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Nr. 34. 


Rok minął w sierpniu, odkąd dzięki. ge- 
nialnemu: plamowi Piłsudskiego bandy þol- 
szewiekich łupieżców, prowadzone przez 
| zdrajców| proletaryatu polskiego, jak Mars 
| chlewski, Leszczyński, Kohn i t. |p., — krwa- 
| wo odpante zostały od bram Warszawy. Bol 
szewickie armie, niosące: rzekomą  „wiol- 
| ność* | ludowi polskiemu, zrabowały cały 
kmaj, przez który przechodziły. Niesioną 
przez bolszewików, ma bagmetach miajezd- 
| czych karabinów „bolszewicka wolność” 
-była jednem pasmem krwawych łupiiestw, 
| podpalań i mordów. Gdzie przeszli — ka- 
| mień na kamieniu nie pozostawał, — wszy- 
| stko rabowajli, kradli, palili. Więzienia. za- 
pełnili majniiewimniejszymi łydźmi, wokru- 
ina. „czerezwyczajka'*, (sąd katów i monder- 
ców, zaczął swe krwawe dzieło. Tak wyglą- 
| dały rządy bołszewickie w „oswobodzonej'* 
| części Polski. — Tymczasem wojska Piłsud- 
|| skiego w decydujących bojach pod Warsza- 
| wą w proch starły chwilowa przemoc wro- 
_ ga, który w szalonym 'popłochu uciekać po- 
| czął na wschód, — dymem pożarów i zbro- 
| dni znacząc swe drogi odwrotu! 

| Żołnierz polski, chwilowo pokonany, me- 
| znie odrzucił precz najezdniicze hondy. I nikt 
inny, tylko żołnierz polski, dzięki dowódz- 
twu Piłsudskiego, dzięki jego genialnemu 
planowi ( obrony Warszawy — zwyciężył i 
| wroga odparł od Warszawy i precz go wy” 
pędził z granic Polski. 

O tym fakcie historycznym nie byłoby co 
wiele mówić, — pomad jego niezaprzeczalne 
| stwierdzenie, — gdyby prasa Kklerykalna, 
| gdyby obóz endo-kłerykallnej reakcyi: nie 
| usiłował z całą bezczelnością skraść czynu 
| i wysiłku polskiego Żołnierza i jego Wodza 
| — na swój partyjny rachunek! 
Natychmiast po odparciu Moskali od 
bram Warszawy ogłosiły niektóre ipisma en- 
deckie i klerykalne, z „Gazetą Świiąte- 
czna“ ma czele, iż widziano, jak sama Ma- 
tka Boska ciskała granaty ręczne na cofa- 
| jacych się Moskali *). Wnet, jak nia dane (ha- 
| sło, zahuczały ambony, zagrały wszystkie 
organa prasy klerykalnej, szeroko opisując 
ten rzekomy „fakt! Wnet też [powstała 
śnijieszna — dla klerykałów niezmiernie wy- 
godna — legenda o tak zwanym: „Cudzie 
| nad Wista“! — Wedle niej to bowiem Mo- 
skali z pod Warszawy odparł nie Żołnierz 
polski i nie jego wódz, — ale... bliżej niezna- 
ne „moce niebieskie przy pomocy swego na- 


| ksandra Macedońskiego wydętego przez kle 
| rykałów generała Hallera! — (Nawiasem 
| mówiąc, gen. Haller osobiście Ibardzo pocz- 
| ciwy człowiek, jest politycznie — chcemy 
| Wierzyć — naiwnem dzieckiem, którego do- 
| brego imienia i osoby mafia. endecko-klery- 
| talma używa do swych celów, bez protestu 
| ze strony gen. Hallera, a więc widocznie za 
lego (wolą i zgodą! Niechże się więc pan Hal- 
ler nie dziwi, iż dziś, jako osoba politycznie 
| działająca, staje się tem samem przedmio- 


+) Sprawa ta byla mawet przedmiotem int:rpela- 
tyi sejmowej. 
. i 


| ak <a ORGAN POLSKIEJ PARTY! | 
TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY, ROLNICZY i OŚWIATOWY. — WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


| Prenumerata wynosi rocznie: w Polsce 400 Marek (pół- 
rocznie 200 Marek), w Niemczech 80 Mk, w Ameryce 2 Dol. 


Konto Polskiej Pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 140.957. 
| Kraków, dnia 21 sierpnia 1921 roku. 


miestnika — conajmniej do wielkości Ale- 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Numar pojedynczy wszędzie 


10M 


tem politycznej krytyki, a jego czyny mi- 
nione i obecne przedmiotem badań dla... 
strategika i polityka!). 

Gdy (więc prasa klerykalna i endecka z 
wysiłku żołnięrza polskiego ukuć usiłuje 
swą przedwyborczą broń w walce ze zmie- 
nawiidzonym przeciwnikiem, — gdy tem! isa- 
mem kłam zadaje wszelkiej rzeczywistości, 
— jasną jest rzeczą, iż obowiazkiem gazet ii 
pism, walczacych o prawdę i wolność, jest 
przedstawić w prawidziwem Świetle minio- 
ne fakta i zwrócić uwagę Ludu pracującego 
na sposoby postępowaniia reakcyi endo-kle- 
rykalnej! 

Ponieważ nie wiaihają się oni użyć kłam- 
stwa, jako .broni przeciw żołnierzowi pol- 
skiemu, przeciw {jego wodzowi, — musiała 
i na tem miejscu być jasno wypowiedziana 
prawda: i 

Nie żaden „cud nad Wisła“ pobił Moskali, 
lecz tylko i wyłącznie żołnierz polski i Jego 
wódz, Józef Piłsudski! 

W sprawie powyższej Dowództwo Okręgu 
Generalnego ogłosiło w |jnocznicę wielkiej 
bitwy rozkaz, w: którym pisze: 

„Żołnierz polskii wiedzieć powinien, że nie 
był fto cud, a rezultat wielkiego, planowego 
wysiłku zbrojnego, rezultat dobrze przygo- 
towanego uderzenia i umiejętnie prowadzo- 
nego kilkutygodniowego boju, którym woj- 
sko nasze i jego wódz naczelny, chlubi się 
przed innemi wojskami“. 

Te rzeczy raz itrzeba jasno powiedzieć, 
aby wiedział jak go klerykali okłamuja! 

Skutkiem (tego w nadzwyczaj zjadliwy 
sposób rzucili się na DOG warszawskie 
księża, ze słynnym ks. Godlewiskim na czer 
le, który w napadzie (wścieklizny tak pisze: 

„Więc we Francyi może istnieć nie tylko 
dla nieletnich dzieci i kobiet Cudi (Marny. 
Ale nie jest możliwy Cud Wisły u nas, gdzie 
czoło armii (widocznie hołduje prądom so- 
cyalistycznym i lekceważacym wiarę ludu 
i żołnierza, a nawet podkopujacym ja“. 

To też zupełnie słusznie nasz bratni organ 


„Wyzwolenie Społeczne“ zauważa w tej 
sprawie: 
„Owszem, we Francyi powstała nazwa 


„Cudu Marny“, jako zwycięstwa, przekra- 
czającego swoja waga przeciętny sukees 
bojowy, jako czegoś, co uderzyło świetnym 
rezultatem genialnie podjętego wysiłku. I 
jak i wielkich wynalazkach technicznych 
wyraża się mowa ludzka słowami: „Cuda 
techniki", jak zma zwroty '„Cuda anchitek- 
tury — tak i Marna doczekała się cudu 
wojennego. Lecz klerykali francuscy bodaj 
nawet (dzieciom nie wyjaśniają faktu po- 
wyższego w tym sensie, że to nie było zwy- 
cięstwo oręża francuskiego, że w tem nie 
było (zasługi Joffreia, lecz że najeźdźca zo” 
stał spiorunowany siłami nadprzyrodzone- 
mi. 

Uwagi te så zupełnie słuszne; my zaś ze 
swej strony zauważyć musimy, iż klerykali 
usiłują ma każdy sposób bałamiucić Lud, 
aby go tylko w ciemnocie utrzymać i od- 
wrócić jego uwagę od jego rzeczywistych 
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Rok XXII. 


Tak zwany „cud nad Wisłą” a klerykali. 


z okazyi rocznicy zwycięstwa nad zalewem bolszewickim — kilka słów odpowiedzi ende- 
oko-klerykalnym fałszerzom historyi! 


wrogów: kapitalistów i sprzymierzonego z 
nimi kołtuństwa i (reakcyi. 

„Cudów* nigdzie nie ma i nigdy nie by- 
ło! Bo „cudem“ nazwalibyśmy fakt, któryby 
zdarzył się wbrew i mia! przekór istniejącym 
i światem nządzącym prawom przyrody. Na 
świecie zaś dzieje się tylko i wyłącznie to, 
co jest w zgodzie z prawami przyrody. 

Wszystkie też „ouda“, o jakiich dziś sły” 
szymy, których opisy klerykalii tak gwiałto- 
wmie kolportują — miały się zdarzyć bardzo 
a bardzo dawmo, przed wiekami w za- 
mierzchłej przeszłości dziś już w żaden spo- 
sób stwierdzić mie możemy. 

I idla tego to, ponieważ światem rządzą 
tylko wszechpotężme siły przyrody, a nie ża- 
dne nadzwyczajne |„cuda* — dziś już żadne 
„cuda“ się nie dzieją, mimo najgoriiwszych 
usiłowań  klerykałów. Te zaś niedawne 
„cuda“, jakich opisy trafiają się od czasu 
do czasu w klerykalnych gazetkach, sa |w 
rzeczywistości albo 1) zwyczajnym szwim- 
dlem i omdynarnem na naiwność tłumów 
obliczonem foszustwiem, albo 2) zbaldłanie na- 
ieżycie, tłumaczą się jasna same, jako przy- 
rodniczo i naturalnie, zgodnie z prawami 
natury odbywające się fakta. 

Do pierwszej kategoryi „cudów“ należą 
np. tak zwame „ cudowne“ obrazy albo ti- 
gury płaczące krwawymi łzami, albo mru- 
gające oczyma itp. Po bliższem zbadianiu 
ordynarnie oszustwo zawsze z łatwością wy” 
chodziło na jaw! 

Do drugiej |kategoryii niektórych „audów* 
należa np. tzw. „cudowne uzdrowienia nie- 
których chorób nerwowych, przeważnie na 
tle historycznym, choroby te kończą się czę- 
sto nagle dzięki wielkim wistrząsom mner- 
wowym, jakim podlegają rzekomi: „chorzy“ 
np. w (czasie 'piilelgrzymiek (do (tzw. „cuidio- 
wnych“ miejsc, w czasie pożaru itp. Także 
tzw. „cudowne“ uleczemie, po zbadaniu za- 
wsze okaże się (naukowo uzasadnionem — 
a więc możliwem. 

Z tego też powodu milgdy nie zdarzają się 
bo są sprzeczne z prawami natury takie 
„cuda, jak np. odrośnięcie, urwianej ręki 
albo nogi, zmartwychwstanie itp. — tu już 
klerykali nie próbują teraz swoich (świia- 
dectw, lecz przytaczają te „cuda z bardzo 
zamierzchłej przeszłości, kiedy ich kłamli- 
wości oczywiście w żaden sposób zbadać już 
nie (można. 

Z powyższych wywodów jasno też wyni- 
ka, że i tak bardzo reklamowany teraz 
„Cud nad Wisłą“ i udział w: nim „sił nie- 
bieskich'*, jest zwykłym: klerykalnym przed- 
wyborczym szwinidlem, obliczonym na mnai 
wmość i cieranotę mas — szczególnie z kró- 
lestwia. ( 

Nad Wisła nie było żadnego „cudu“ 
Był żołnierz, który męstwem swoim wynę- 
dził wroga i był wódz, który temu żołnierzo- 
wi wskazał drogi do zwycięstwa wiodące. 

Reszta wszystko — klerykalne kłamstwa! 


Taware onmonie „Namni“! 


Str. 2. 


„PRAWG LUDU” 


Żydzi, ludowcy i — socyaliści. 


Wychodzi w Krakowiie wielce szczekliwia jga= 
zetka klerykalna -— tzw, „Lud katolicki", Ów 
kierykalmy „Lud katolicki“ ma z ludem ikatoli: 
ckim: tyle tylko wspólnego, iż jesti bardzo gwalł= 
townie iklolportowaną i wpychaną po zakry- 
styach, bractwach itp. temuż ludowi katolickiie= 
mu. Ale z miłością chrześcijańską ma ów; „Lud“ 
bamdzo mało wispólmegło, bo zamiast nauk chrze- 
ścijańskich szerzy tylko zdziczenię j nienawiść 
do wszystkiego, co nie ma zamiaru poddać się 
klerykalnej komendzie 'w (ostatnich czasach 
gtwaktownie mchilizowanej do boju z postępem, 
wolnością i szezqściem: ludu polskiego, 

Najalubieńszą Bronią owego. (dziwnego Ludu 
jest maturalmie oszczemstwi ji kłamstwo, bo liczą 
klerykali, że zawisze coś zostanie, gdy się przeci- 
wnika błotem obrzuci — choć potem: trzeba bę: 
dzie kłamstwo odszezekać z pod ławy! To też 
tej ulubionej broni używają ikilerusy do woli! 

Nie mamy lani zamiaru ani, — co ważniejsza: 
— potrzeby — zbijania wszystkich. kłamstw! kle: 
nyikalnych, od jakich się ów „Lud“ roi — ñ tak 
temu pies kulawy nie wierzy — poza gromaldka 
zalkutych 'dewotek i zaltabajczonych „braci“ z 
„Towarzystwa nagłej a szczęśliwej śmierci?! — 
Alle w jednym z ostatnich. mumerów, pisząc o 
głodzie w. Rosyi twierdzi: „Łud”, iż powodem 
kaltastrofy głodowej w Rosyi, jesti odstępstwo iu- 
du rosiyjjsikiejgo od. wiary, oraz rząldy żydlo'wiskio< 
udowo-socyadlistyczne, |kitóne d'opirtowaldzić miu- 
szą ido takiego rezultatu. 

Cieszymy się bardzo, iż „Lud“ nareszcie uznat, 
że ii inna wiara — poza katolicką — o ile jej lud 
odstępuje — a w tym wypaldkiu prawosławna, 
rzekomo sprowadza tak smutne iskiutki: mal ca- 
ły naród! W ten sposób stawił „Lud“ nareszcie 
wi tym samym szeregu i na tym samym stopniu 
„Wartości * prawosławie, co i katolickie! Ta 
chęć „równouprawnienia prawosławia z klalto= 
licyzmem. pochodzi, naturalnie z konieczności o- 
brony: wspólnych interesów: (klerykalnych, bez 
względu na wyznanie, w imię dawno wyzniawae 


nego patzez kler hasła: „klerylkali wszystkich 
wyznań łączcie się“! ido walki przeciwko postę: 
powi i wolności! 

Ale to piszemy tylko rawiasem — miech się 
najgi 'ksiqża i prawosławne popy biją czy całują 
po zaśliniionych brodach — ich rzecz, 

Bardziej 'charakiterystycznem: dla kiłeryik'alne- 
ep pisemika. jest zestawienie, żyłdówzkudoweów: i... 
socyalisitów, jako przyczyny 'wszystkiego złego, 
jakie panuje w Rosyi i naturalnie w Polsce! 

Polityka (demagogii, polityka podjudzania je: 
dnych przeciwko Idnugim była zawsze ulubioną. 
bronią naszych klerykałów w ich walkach poli- 
tyczniych. Alle zestawianie żydów, ludowców i 
soca:yltistów jako przyczyny wszelkiego zła, nia 
Świielcie jest zupełmie śmiesznym. klerykialniyna 
figlem, na który idają się tylko złapać stare ba: 
by kościielne lub małe dzieci polityczne! 

Niechlże sobie tedy piszą klerykali co im się 
podoba o naszej spółce z żydami lub kudowca- 
mi! Od tylu lat robią z mas „żyłdowiskich wuj- 
kłów*, iż już to niawet śmieszyć przestało. Solią 
w oku iklerykała jest nasze stanowisko wobec 
gabinetu Witosa, bowiem kleryikałi piemią, się z 
wściekłości, iż rządu tego nie wywróciiliiśmy, aby 
klerykałom i wszelkiej endeckiej mafii przyjść 
z pomocą do objęcia przes nich rządów. 

W sprawie tej o jednej rzeczy zapominiieć amti 
na chwiilę nie można, iż na (czele rzadu stoi chł0p 
prosty od pługa i jakoś sobie daje nalde z rząda: 
mi! Dla szczerego demokraty jest to fakt bardzo 
ważny, który naturalnie nie zabrania patrzeć ma 
te rządy: bardzo krytycznie i niemi się nie zaz 
ch'wy:cać. 

‘Ale jak długo nie ma możności utworzenia 
rządu czysto chłopsko-:rohotniczego, tak długo 
rząd. Witosa jest o całe nielbo lliepszym amiiżelii! ja: 
kikolwiek rząd enldoklerykałny, mający pemg 
gębę pięknych frazesów: o miłości Ludu i o wol- 
mości, a równocześnie szanpiąłcy teni lud szyłka: 
mami i niesłychanym uciskiem politycznym i 
społecznym. i Jr. 


Górny Sląsk — Polska a koalicya. 


Sprawa przyznaniła Górnego Śląska Polsce 
zmowu uległa zupełnie niepotrzebnej zwłoce, a to 
dzięki, intrygom. Niiemieów i przyjaznego dla nich 
stanowiska angielskiego premiera Lloyd: Geor- 
gea. Dnia 8 bm. zebrała sie |w Paryżu dawno zal- 
powiadana, Rada Najwyższa, złożona z prezy: 
dentów gabinetu angielskiego,  fralnieuskiego:. 
włoskiegjo, japońskiego, oraz amerykańskiego. 
W ciągu kilku dni sprawia przyznania: okręgu 
puzemiyjsłłowiego Górnego Śląska; ustawicznie się 
wahala, albowiem  wzęsący Radą (Najwyższą 
Lloyd Georg, stał uparcie na stanowisku, że caz 
ły okręg przemysłowy ima być niepodzielnie 
przyznany: Niemcom, Połacy zaś mają dostać 
męjdzne skrawki bogatego Śląska, Ibo powiaty 
Pszczyński i Rybnicki. Angielski mąż stanu 
przekmeślił w tymi wypadku: najzupełniej wymi- 
ki plebiscytu, a tteemsam:em: przekrieślił postano- 
wienia traktatu wersalskiego, który przecież 
wyraźmie mówi, iż decydującym: czynnikiem en 
do przyznania okręgu przemysłowego Niemcom 
czy Polsce, będzie wynik gtosowania przeprowa. 
dizony gminami. A ponieważ olbrzymią więk- 
szość gmin oświadczyła Się zał Polską — przeto 
bez żadnej |dysdkusyii okręg przemysłowy: Górne- 
go Śląska powinien, być przyznany Polsce. Tym- 
czasem p. Geong depce samowolnie positanowie- 
nia, traktatu wersalskiego, albowiem |postanio= 
wienia te odnosnie do Polski mie są diogodme dta 


polityki angielskiej. Zachowuje on natomiast 
ściśle i przestrzega tych tylko postanowień, któ: 
re Anglikom odpowiadają! Francuzi stamęli to- 
jalnie po stronie Polski, i dzięki usiłowaniu pre 
miera, francuskiego Brianda — Lloyd Georg 
zgodził się na podział: okręgu przemysłowego, 
jakkolwiek podział ten wypadłby z wielką krzy- 
widą Polski. Tymczasem dzięki! mieznianym je: 
szcze okolicznościom Lloyd Georg zenwał nagle 
posiedzenie Rady Najwyższej i wyjechał do 
Londynu, nie załatwiając tej spraiwiy. Rada. Naj- 
wyższa rozstrzygnięcie wytyczenia granie odda- 
ła pod ikomipetencyę Ligi Narodów co naturalnie 
sprawę przydziału |(Gómiego Śląskia Polsce zmo- 
wu zupełnie niepotrzebnie o ogromny termin 
odroczyło, a raczej zachiwiiało, 

W całej tej Sprawie bardzo boleśnie odbija 
chwiejmie stanowisko naszego rządu, który nie 
ma widocznie dosyć wpływu i powagi, ażeby 
zmusić rząd angielski |do zapnzestania tej Stra- 
smej zabawy kosztem Polski, Czas zaiste maj- 
wyżlszy, ażeby koałicya przestała igrać z naj- 
żywotniiejszymii: intenesam:i Polski, co powoduje 
ogiromnie dla. Polski straty, i jest przyczyjną Ka- 
tastrioifajlnego spadku waluty polskiej. 

Tak w praktyce. wyglada przyjażń i pomoc 
iKoalicyi, która z zimną krwią depce interesa 
Polski, jeżeli to się sprzeciwia jej samaołubnym 
interesom., 


Gorzkie żale „Gazety Podhalańskiej“ 


a paskarstwo bogatych gazdów. 


W ostatnim numerze wychodzącej w Nowym. 
Tamgu „Gazety Podbalaąńskiej“ zmajđujemy na- 
stępujące słusznie zupełnie uwagi: 

Wielu ludzi! narzeka: na idrożyznię obeeną, 
wielu skamży się na spaldiek naszej waluty, a 
jedmialk stale czynią talk, by nasze marki jak 
najmniej wamtalły. Świaldkamai tego bylismy 
na ostatnim jarmarku w, Nowym: Targu. 

Miarą cen powinna być il jest zopa cenia 
zboża. i 


Otóż ta cena zmalczniie się obniżyła, bo 
kiedy przed |miesiącem płacono za; ćwierć 
kukurudzy 2.100 do 2.200 Mk, to na: osta- 
tnim jarmarku płacono ja tylko 1.700 do 
1.800, jęczmiień płacono od: 1.600 |do 1.700, żyto 
od, 1.900 do 2.000 Mk, za ćwierć, a więc ceny 
ma targu byly jo czwartą część prawie niższe 
od. dotychczasowyich. 

Taksamo bardzo: znacznie spadła cena by: 
dła, talk, że 1 kg mięsa. bitej wagi wypadało 
po 100 do 110 Mk, na targu. 
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Mimo: jednak tej znajcznej zmiżki: cen zboża 
i mięsa, nastapila niczem nie usprawiedli: i 
wiona, igwialitowina, i nadmierna zwyjżka cen | 
nabiału i masła. | 

Tu bywały, takie wypadki, ġe często ga= 
zda, lub gazdyni: sama nie wiedziała, czy. 
wiedzieć nie chciała, wiele ma wziąć za ma: | 
sto. 

Tu miektórych opamawała nieludzkia chei- 
wość i chęć wyzysku ii kazali sobie płacić pe 
tysiąc marek za pół kwarty masła, Ci; ludzi: 
ska wyobrażają sobie chyba, że w mieście 
jest drukarnia mawek i chcą doprowadzić 
ceny, ldo granicy ostatecznej. 

Rzecz oczywista, że wobec tego masła nie 
kupowano, bo smalec można nabyć trzy ra: 
zy taniej. 

Paskarze zakopiańscy i żydzi w Szezawni: 
cy podbili ceny do tych granic i bodajbły ci 
goście jak najprędzej rozjechali się na czte: 
ry wiatry z Podhala, bo inaczej połowa. tu: 
tejszej ludności przez tych paskarzy i szuka: 
jących zysku przektupmii wyjgimie! 

Z nędzy bowiem zaczyna: silę już ma Pod- 
halu gładowa epidemia, ale bogaczy i pa: 
skarzy to mie nie obchodzi. 

U'wiajgi te są zujpełmie słuszne — szkoda tylko, 
że dziś „Gazeta“ udaje naiwną i nie wie — rzee 
komo, — jaką jest przyczyna tych łotrowskich 
stosunków, ma które tak srodze teraz Sama nar | 
wzeka! 

Toż to wolny handel spowodował te wszyst: | 
kie okropności, ten wolny handel, przed które: 
go wprowadzeniem talu bardzo stamoiwiczo prze: 
strzegaliśmy! Nie wiypędzemie letmilków z Pod: | 
hala, ale wprowadzenie jaknajściślejszego zaję: | 
cią i równego podziału ziemiopłodów i wszełe | 
kiich produktów rolnych położy koniec paskowi | 
i nie pozwoli, aby żądanio po 2000 marek za kilo | 
masła! Tylko powyiwieszanie paskarzy, tylko 
konfiskata ich majątków na rzecz państwa po: 
łoży kres tym: okropnym stosunkom, na jakie 
obecnie patrzymy, a które zapanowały tylko i | 
EO dzięki wprowadzeniu wolnego hot 

u! 

A „Gazeta Podhalańska“ były jedną z „ejj 
szych, które tak gorąco za wprowadzeniem wiol: | 
nego hamdu gardłowały! Dziś owoce tej agitacyi 
są aż nadto widoczcie i nic tu nie pomoga kroko 
dyle łzy Gazety! | 

Kto sieje wichry — zbiera burze! Ma wig 
„Gazeta“ to czego tak gorąco pragnęła į za czem | 
algitowiała! 


Jak strejkowano przed aty. 


(Wspomnienia niedawnej przeszłości). 
Wąskiemi miedzami, przez pola — oddalając się 
szybko od :głównej drogi — podążał młody 'chło- 
piec . Rozglądał ciekawie szerokie pasy ozimiiny, 
życzliwem słowem pozdrawiajac pracujących rol- 
ników. 

Wszyscy bowiem i chłopi, których spotykał fi o- 
kiem w szerokiem połu dojrzał — byli mu dziwnie 
sercu bliscy, uważał ich prawie za rodzonych braci. 
Czuł w sercu wielką radość i wesele, może dlatego, 
że iprzedchwilą umknął strażnikom z wozu i oto f 
znowuż idzie welny przez izagony, przez |pola—idzie 
wyzwalać z niewoli pracujący lud polski. 

Ciesząc się w teni sposób — spotkał orzącego- pole 
starego jakiegoś chłopowinę, 

— Szczęść wam Boże, bracie! — zawołał. 

Wstrzymał chłop konia fi ze zdziwieniem popa- 
trzał na bezwąsego i pierwszy raz w życiu wi- 
dziamego brata. Potem się dziiwnie słodko uśmie- 
chnął i odparł: 

— Ano Bóg ' zapłać bratu. 

— Swoje pole orzecie? 

— O, a czyjeżby — odparł chłop. 

— A tamte chłopy, hań, co ich widać, także ro- 
bią na swojej roli. 

— Nie, to fornale. Pańską ziemię orzą. 

-— Jeśli to pańska: ziemia, to czemu jej sam pai | 
mie obrabia? { 

— He, he! A gdzieby on ta (chciał, taki 'jaśne 
pan! | 

— A nie wiecie czasem kto to jego jaśnie panet | 
zrobił? 

— Ksiądz powiada, że Pan Bóg. | 
— No to ksiądz, a wy co o (tym sądzicie? — do- 
pytywał się młody chopiec. | 

— Niby ja? / Ghłop widocznie marudził z odpo- 
wiedzią, wreszcie zdecydował Się ji rzekł: 

— A mnie się widzi, że jaśnie panem zrobiły 
go to chłopy, co mu ziemię orzą. 

— A powiedzcie tenaz, czy to owa 

— Widzi pam tak... 

— Mówcie mi bracie — przerwał chłopiec. 
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— Amo, dobrze — ;uśmiechnąał (się chłop. 

— Widzłeibrat tak: Gdyby to była jedna tyl- 
| ko sprawiedliwość na świecie, tymczasem każdy je- 
| den 'człowiek iswoją (ię (sprawiędliwością (rządzi 
li jaki chce tak nią orze. | 

— To (prawidaj — westchnął chłopiec. 

— A ot, co się święci — mówił dalej chłop, że 
sprawiedliwej sprawiedlwości niema — to bieda! 

— Ale będzie |— rzekł chłopiec. : 
| — Może będzie. Ale 'teraz, to jest jeno sprawie- 
| dłiwość pańska, chłopska i 'inne. Każden /jeden 
| ma swoją (sprawiedliwość i swoje wymiarkowanie. 

— Trzeba iwięc |pracować —— rzekł ‚chłopiec — 
aby wspólne było wymiiarkowanie i jedna sprawie- 
dliwość. Bywajcie zdrowi. 

— Niech Bóg prowadzi — rzekł chłop i długo 
spoglądał za nieznajomym. 'Zobalczył wreszcie jak 
ten rozmawiał z fornalami, a potem jak wszyscy 
zjechali iz pola ku folwawikowi. 

— Ot, |co się święci — mruknął wówczas chłop. 
PDzieciuch to jeszcze, jak widać, a będzie chłop- 
aka dolę wyorywał z pańkich pól. 

Tymczasem chłopiec ,— zwoławszy z folwarku 
wszystkich fornali i służbę — rozpoczął do nich 
przemowę, laliści wpadł ma to zdyszany dziedzic. 

— A to co takiego! — zawołał — co to za awan- 
| tury, [dlo stu dyabłów! 

— Strajk — odparł chłopiec. 

— Co? Strajk? Jaki strajk! U nas niema ża- 
dnych stnajków- U 

— Nie ibędzie — mówił chłopiec — jeśli się par 
zgodzi dobrowolnie į zechce wyrównać miespnawie- 
diiwość. Chcemy podwyższenia ordynaryi. chcemy, 
aby zniesiona była czałądć, chcemy mieszkań ludz- 
kich i... 

— Co? W limię Ojca i Syna... To chyba tylko pan 
tego chcesz, bo oni nie chcą. Jak Boga kocham mie 
chcą i ja mie cheę! Słuchaj, Szymon, — zwrócił się 
dziedzic do ¡jakiegoś fornala — ty chcesz tego 
| wszystkiego? F 

— Udenz się w piersi, wspomniawszy na „miło- 
sierdzie boskie ii powiedz — «chcesz? 

— Oj! — stęknął chłop. 

— Amo, widzisz, że nie chcesz — zawołał dzia- 
| dzic. A tobie, Jaasiek, drągailu, źle ci u mnie? Tylko 
| się mie krzyw! Dostałeś wtedy po (pysku, ia kiedy 
się okazało, że to nie twoja iwima, to dałem ci za 
te 50 kopiejek, prawda! — No, jazda z powrotem 
do roboty fi nie namyślajta się nawet, bo będzie 
żlę! 

Tornale nie wiedzieli co począć, Ten ii ów, cich- 
cem, wycofywali się ma tyły 

Chłopiec— milcząc — spoglądał na jnich i na 
dziedzica. | j s, 1 

Nagle odezwał się jakiś fornal: 

—- Co tm się namyślać! Ten [pan prawdę mówił: 
Żyjemy jak bydłęta i Rorarzepay jak nie ludzie. 
Czego się itu bać? Za mało "mamy, anie idziiie- 
dzicu!, 

— Zamało? — rzekł dziedzic. — No to właśnie, 
akuratnie jadą strażnicy >— oni wam dołożą. 

Dołożyli. Połowę zaaresztowali tk odwieźli do 
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Historya dziowki folwarcznej 


Spojnzał jej prosto w: twarz i krzyknął tuż 
nad uchwem: 

— To masa kochanka? 

Drząłe ze wstydu, wyłkmztusiła: 

— Może i dlatego. 

Mężczyzma, ozenwony, (jak kogut, niepezytom- 
my z gimiewu, bełkońtał: 

— Wiięe przyznajesz się, szelimo jakaś! A któż 
to talki, krtóż itoj ten. fagas? Golec, dziad, obieży- 
Swiat, głodbomór? Kito to Itaki, gadaj! 

A gdy milczała, kmzykmął: 

— Ach! nie (chcesz mówić... Więc ja ci to po- 
wiem, ja... Janm Baudu? 

Kinzyknęła: 

-— Och! nje! nie om. 

— Wiięc Piotr Mantin? 

-— Och nie! gospodarza... 

Z załejtektościią, wymieniał po kolei wszystkich 
chłopców. z okolicy, a oma zaprzeczata, zgmębiio- 
ma, przerażona, komiuszkiem niebieskiego! far- 
tuszka maz po naz wyjcierajac sobie oczy. On: je- 
dmalki z uporem. zwierzęcia nie przestawał male- 
gać, szarpiąc jej serce, by (z niego wydobyć 
tajemmiicę, jak pies goúazy, przez daty; dzień: moz- 
kopujący morę, by; tylkio! dostać zwiienzę, które 
w [niej ziwęszył. Nagle wykrzyknął: 

— U kata! Toż to Jakób, mój zeszłoroczmy 
parobek. Mówiono przecież, że sie kreci koto 
Ciebie i przyrzekał się żenić. 

Zaparło jej oddech w piersi); fala) krwi! pur- 
Purg zalała jej twarz; łzy: zatamowały: sie w ja- 
dnej chwili i wyschły nai policzkach, jak knoaple 
wody, podi rozpaloniem żelazem. 


„PRAWO LUDU” 


więzienia, resztę dziedzic wygnał pa |cztery iwia- 
try. Na ich miejsce przyszli inni ù robili. 
Andrzej z Zawiepnzyc. 


Z KRAJU 


BOCHNIA, W roczniicę zgonu: śp. tow. Józefa 
Romana odbył się tu wieczorek o godz. 9 wieczór 
w Domu Robottmiczym lz nasitęjpującyim progra: 
mem: „Słowo 'wstępne* wygłosił tow, Malisz z 
Krakowa, Chór Saliniarzy odśpiewał kilka pic- 
śni, |dielkllarnowalła p. Piletówna. Orkiestra grała 
zmalkomiicie pod! prz. P. Gregorczyka, Na zakoń: 
czemiie odlegrano pod, reżyserya obyiw. Ziełińskiee 
go: Dziesiąty 'Pawiłon. [Nile ziajpomniamy dzień 
roczmicy śmierci kochanego tow. Romana wszy: 
scy żal niosą, 

Dzisiaj w. roczmieę Twego zgonu 
Schodzim się u Twej znów mogiły — .. 
I pieśń żałości żalem do tromu 
Za Tobą Bracie i druhu miły! 

I łkają łzami. nasze dusze, 

Że Gię już niema między: nami, 

Żeś w zagnobową. odszedł głuszię 

W ciszę cmentarna wraz z duchami. 
Głucho i pusto nam: po Tobie! 
Brak wszędzie Twego czynu, słowa; 
My jak sieroty idzilś w żałobie, 
Bo mam Cię wzięła cieśń grobowa... 

O cichy, skromny: pracowniku! 

W miłości bratniej ideale, 

Ty dusz zwątpiioniych: przodowmiku 

Coś wszędzie miajprzółdi szejdł wytrwale. 
Szlachetne Imię Twoje wszędzie, 
Gdzie pracowałes — powtarzają. 
W sercach nam Ono świecić będzie 
Jak jasne zorze, co ibłyskają. 

R. Rydz. 


GORZÓW. Nieudały zamach. Dnia 31 lipca 
zwołał tu zgromadzenie ks. proboszcz Józef 
Kamski, z parafii Bobrek. Zgromadzenie to 
odbyło się w Gorzowie, na które przybyli i 
nasi członkowie z PPS. Zgromadzemie to 
iniało na celu pozyskanie jakmajwięcej człon. 
ków do organizacyi tak zwanej „chrześcijań- 
sko+zawodowej*. Nato też zjechał tu jakiś 
kłerykalny referent z Krakowa, który omó- 


wił sprawy organizacyjne. Biedak nie spo-* 


dziewiał się jednak jak tu w Gorzowie dostał 
cięgi i nie wiedział, któremi drzwiami ma 
wyjść. Wywody jego miały na celu krytykę 
naszej PPS. Gadał różne bajdy, jak np., że 
robotnicy robia drożyznę itp. głupstwa. Po 
skończonym referacie kudłatego, zabrali 
głos górnicy z orgamizacyi PPS, a to tow. 
Mańkut Łukasz, Jan Waliczek i Piotr Gon- 
daś. Skrytykowali omi ostro klerykailmego 
mówcę, pytając go, gdzie był w tak ciężkich 
czasach, jak pepesowcy bronili robotnika. 


Kirzyiknięła!: 

— Nie, to! nie on, tomie on! 

— Czy talk? z pewinością:? — złośliwie dopy- 
tyjwiał wieśniak, zwęszywszy nieco: prawidy!. 

Odpłwiiediziiałaj poryjwiezo : 

— Przysięgam wam, przysięgam... 

W mpamiięcj. szukała na ico: by, przysiąiz, nie 
śmiejąc zaklinać się ma vadny świiętość. 

Przerwał jej jedniak:: 

— A jedniak włóezył się za toba bezustannie, 
a pnzy jedzemiu nie spuszczał ócz z ciebie. Czy: 
to jemu: przyrzekłaś wierność, co? Mólw-że! 

Tym mazem: Ispojnzała gospodarzowi prosto 
wi olezziy|. 

— Nie, nigdy, nigdy! I przysięgam wam na 
Boga, że gdyby: ddis przyszedł i chciał się ze 
mna żenić, amibym: na miego nie spojrzała, 

Powiedziała to tak szczerze, że się zaiwiahał. 
Po chwili, jakby; do (amego siebie, znów! począł 
mówić: 

— Więc co? Przecież ci się nie przydarzyło 
mieszczęście, boby: ludzie wiedzieli. A skoro! nie 
było. żadnych nastepstw, to dziewka z tego po- 
wodu. nje odmawia swemu gospodarzawi. Je- 
dnak: musi w tem coć być. 

Nie dawała odpowiedzi, 
sitraszliwą:, 

Raz jeszcze: płojwitórzył: 

— Wiege nie chlcelsiz? 

„Wiestchnęła: 

— Nie mogę gospodarzu, mie! mogę. 

Odwrócił się na jpiiętłach i odszedł: 

Sądrziła, że się go już pozbyła (i reszte dnila 
spędziła dość spokojnie. Była jednak tak złar- 
mania j wycieńczona, jak gdyby to ona miej- 
sce starej siiwiki, przez dały: dzień pracowała! by: 
ła: w kieradie. 


dławiona trwoga 
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Tow. Waliczek dał mu naganę, co die droży- 
zny, wykazując, kto powoduje drożyznę i jar 
ki jest pogląd PPS, któraby to pamtya nie 
chciała dopuścić do wolnego hamddu! 

Tow. Mańkut Łukasz dał mu ciętą odpo- 
wiiedź tej treści: Dziwi mnie to bardzo, że 
was tu aż z Krakowa posłali ii tak was myl- 
nie pouczyfi. Muszę wam nadmienić, że Rar 
dy robotnicze były potrzebne li pracowały 
nie 8 godzin, ale nawet 16, również i Koła 
szybowe są nam potrzebne, widoczmie mie 
macie pojęcia o naszej organizacyi górniczej. 
Widać, że jesteście na usługach kleru, który 
chce tu pozyskać jaknajwięcej członków. Ks. 
proboszez Kamski zabrał głos w sprawie for- 
malnej fi nadmienił, że tu widać zeszli się sa- 
mi z PPS ii poprosił, aby opuścić salę. Naco 
tow. Mańkut wstał i wezwał członków PPS 
do opuszczenia sali, toteż wszyscy za tow. 
Mańkutem wyszli li poszli do domu! Ksiądz 
Kamski widzac, iż został tylko kierownik 
szkoły, on i 4 czterech starych rolników, 
siadł ma wózek ze iswoim referentem i odje- 
chał rozgmiewany! Na tem się skończyło to 
klerykalne polowanie! Nie pozyskali w Go- 
rzowie nic, bo w. Gorzowie są dobrze uświa- 
domieni górnicy! Czerwony Górnik. 

MYŚLACHOWICE. W lipcu b. r. spalit się do- 
mek robotnikowi z kop. „Antur“ w Sierszy tow. 
Kóżce Julianowi. Robotnicy. tutejszej kopalni 
widząc swego wispółtowarzysza pracy; w: ntie- 
szezęściiu, uchwalili jednogłośnie, że každy To- 
botnik odstąpi, jednorazowo po 40 Mk. na zapo- 
mogłę mieszczęśliwemu robotnikowi. Gdy się o 
tem dowiedział kapitalistyczny maganiacz Ka: 
wala Fr. IV., bez zapytania isię robotników, wy: 
stosował pismo w: imiemiu: klerykalnego Zwią- 
zku do Dyrekcyi, że na to się mie godzi, powo: 
łująle się, że to jest próba Idykiałniry bolszewii: 
ckiej, czego się Dyrekeya widocznie ulękła ipo- 
trącenie to wstrzymała powołując silę na pismo 
klerykalmego Związku. Że Dyrekcya ildzie ma. 
rękę klenykalnemu Związkowi to o tem wiemy 
i w to na razie mie wichodzimy, tale zapytiu.jemy., 
jakiem prawem mogła Dyrekicyta: zignorować u: 
chwałę ogółu robotników. zorganizowanych kła- 
sowo? Czyż Dyrekicyi jest miarodajniy; Związek 
kterykalny a mie wola ogółu robotników? Zoba- 
czymy! 

Kawali znów radzimy, że jeżeli po wyrzuce: 
niu go z naszego Związku stał się zagorzałym 
klerykalłem, to miech się zastosuje ido zasad. me- 
Tięjjjnych: kochaj bliźniego jak siiebiie samego- 
Ale tmuldno od miego tego wymagać, bo dał do- 
wód tego, swojej ślubnej żonie, którą, wypędził 
z domu z dzieckiiem mia cztery, wiatry. Ładnie 
mają kwiatki klerykaili i takich im jeszcze wię- 
cej ofiarujem:y., 

My znów: robotnicy ze swej stromy ośŚwiiadz 
czamy, że mai nic się mie przydadzą takie wy 
bryki Kawali i innych; bo my i tak pójdziemy 


ZDZ Z ZZS U ZELL 


Położyła isię, jak tylko moglą najwcześniej 
i zasmęjła wi okialmemienin. 

Okoto (północy (przebudziła się nagle, czując, 
że jakieś dwie męce Szjperają w ciemmości koło 
jej łóżka, Drgnęła ze strachu, lecz zamaz: poznała 
głos gospoldalrza. 

— Nile bój się, Róziu, to ja przychodzę się 
z toba rozmówiić. 

Zdziwiła się «w płiertwiszej chwili, lecz gdy pró- 
bowiał dostać się pod jej kołdrę, zrozumiała. 
czego chice, i zalczęła 'dygotać całem: ciałem, loza- 
jąc się w: ciemności: samą, ociężałą jeszcze Od 
snu i całkiem nagą, wi łóżku, obok mężczyzny, 
który jej płażądiał. Nile przyzwoliła oczywiście, 
lecz opierała się słabo, sama parta instynktem, 
zawsze silniejszym: u natur prostych, a słabo 
tylko jpłolkomyiwainym pizez |cchwiejną wolę tych 
ras biernych ji miękkich. Odwiracała głowę ram 
do ściany, to znówi ku iizbie, by, uniknąć matar 
czywyich  płociałumików, ja ciało: jej prężyło wie 
z lejkkla, pod nakrycie, zmęczone walką. On, 
pchany' żęłdzą, stawa się brutalnym, Najgłym: 
ruchem zerwał z niej kołdrę. Wtedy (uczuła, 
że na nic się mie zda dalszy opór. Wstydem: 
zdjęta, jak! struś, zakryta: twarz rękoma! i prze- 
stata się bironiić. 

Gospodianiz został przy: niej całą noc. Następ- 
nego wieczora przyszedł znowu, a potem już 
każdej nocy. 

Żyli, ze sobą ma; wiarę- 

Pewnego ramka mzekł: 

— Dam na zapowiedzi, a w przyszłym. mie 
sigeu sie pobierzemy, 

Niie odpowiedziała: mie. Co mogła powiedzieć? 
Wcale się nie sprzeciwiiała. Co mogła począć? 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Str. 4. 


drogą solidamności robotniczej i nie damy się 
zbałamiucić i przyjjdzie czas, że rozbijacze Soli 
darności pójdą tam, gdzie pieprz rośnie. 

Swój. 


Pow. Wieliczka 


WIELIGCY PATRYOCI PRZY ROBOCIE! 
W sprawie artykułu umieszczonego w ipoprzez 
dnim numerze „Prawa Ludu“ p. t. „Wieliccy 
patryoci przy rOhocie" wygnańcy ze Śląska: we 
Wieliczce, celem wyjaśnienia końcowego po: 
wąjltpiewania: czy wygnańcy będą w możności 
budować domki mieszkalne na tak: drogim grun 
cie po 200.000 Mk, za morg — oświałdczara, że 
cena 200.000 Mk za: mong gruntu ostateczmie nie 
byłaby przeszkoldłą idio urzeczywistmiieniiaj dzieła 
wybudowania kolonii na; mieszkania: wygnań: 
ców: górników :w Wieliczce, Fiaikibyczną ale prze: 
szkodą. do urzeczywistnienia, tego dzieła — bu- 
dowy, mieszkań — ze strony Rady miejskiej 
miasta, Wieliczki jest to, że miasto oddaje nam 
pod budowę grunta niedostępne, oddalone od 
dworca kciejowego, od miasta i od cegielni 
miejskiej o 3 kilometry drogi, a Co: gomsza od- 
grodzone od miasta bagniskami i stawami, a a na 
dobitek wszystkiego złqęgo ma wysokiej górze, 
podniesionej o 200 metrów: nad. Wieliczką, koło 
całkiem zniszczonej drogi. Dodać również nalez 
ży, że miasto Wieliczka ma przeszło 200 mor: 
gów gruntu tuż koło miasta i dworca, kolejowe: 
go na nówninie, w: sąam raz pod ibudłowy, lecz 
niestety grunta te są wydzierżawiionie przez po- 
temtatów wielickich. Zatem nie cena kupna 
gruntu, lecz wartość teg gruntu i warunki bu: 
dowy są tu decydujacemi czynnikami, 

Oczywista, że dobrej woli i chęci służenia 
sprawie publicznej — rozbudowy miasta — 
bardzo trudno w takich warunkach. dopatrzeć 
się u Rady miasta. 

Bardzo też być może, że o te wamunki idea 
stowarzyszenia budowlanego — budowanie 
domków mieszkalnych na dogodnyich iwarun= 
kach — rozbije się. 

Takie idee ijalkie obecnie panują w: radzie mia- 
Sta, Wieliczki, doprowadzą, bo muszą doprowae 
dzić do katastrofy) mieszkaniowej wszystkich 
niekam ieniezniików w Wieliczce. 

Za dwa lub trzy lata w Wieliczce prawo do 
mieszkania. w domu będą posiadali tylko wiel- 
cy bogacze i lichwiarze o ile te panujące idee 
nie ułegmą radykalnej zmianie. 

SIERCZAĄ, Zwracamy uwagę Szam, czytelni: 
kom: „Prawa Ludu“, że wykluczeni: iczłonikowie 
z orgamizacyj P. P. S. jak i ze Stowarzyszenia. 
spożywczego iw: Silerczy za nieformalne zachowa: 
nie silę, (co przynosiło szkodę obu: instytucyoni), 
obecnie puszczają się ma agitacye Kklerykalne 
wraz ze znanym magilkieni i prząchrztą polity- 
cznym: projtesonem Młynkiem. Sa nimi Weroż. 
Wojciech, Michalik Jan i Grochał Jan. Ci sami 
goście już olbeszłi wszystkie stronnictwa, aż maż 
reszcie wstąpili do klerykalłów i życzą sobie ser- 
decznie tumanić chłopów i robotników: jak kaz 
żdy klerykał i zdrajca. Ale my ich znamy, poz 
nieważ blisko mas mieszkają od małych dzieci. 
W ostatnich czasach poważyli się nawet jedne: 
go z naszych towarzyszy; za przemówienia na 
zgromadzeniu. donieść władzom politycznym i 
czy nie są zdrajcami? Więc ma takich ludzi 
szan, tow. trzeba uważać! í 

Czerwoni z powiatu Wielickiego, 


Kronika polityczna 


MORDERSTWO POLITYCZNE NA ŚLĄSKU 
CIESZYŃSKIM, Górna dyplomacya czeska tu: w 
Polsce tylko, ma dla mas Polaków: swoje bratier= 
stwo, lecz u siebie w domu, na zrabowanym 
Polsce Śląsku, ma dla: Polaka bagnet i mord. 

Dnia, 29 lipca: wyjechał z Polski. dor Michałko- 
wiec po pozostawione tam: sprzęty; domowe 
podczas wypędzamia z Michałkowiiec górników: 
Polaków, młody górniki Kluc, lecza więcej mie wró 
cit. Został w bliały dzień ma dworcu prziebity baz 
gmetem żolnierza. Stary ojciec, Kuc, obywatel z 
Galicyi, który długoletnią pracą dosłużył się je: 
Szcze podczas wojny; starczej prowizyi wyjechał 
zaraz 'do krewnych (do Galicyi, pozostawiając 
dwu synów w: pracy gómiiczej w Michałkowi= 
cach. Podiczas płebiscytu na Śląsku obaj syno- 
wie Kuca zostali z pracy wyrzuceni i musieli 
schronić się przed: czeskimi patklarzami do Gali: 
cyi, zostawiając sprzęty: i część ubrań ma miej: 
scu. Obecnie na: podstawie wiadomości idzienni: 
karskich, że Polakom na Śląsku nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo, jeden z synów Kuca postanoe 


„PRAWO LUDU" 


wit pójść do Michiaffkowiic, zabrać resztę swoich 
nzęczy i przywieźć ido ojca. Na zgodzie ił braiter- 
stwie Czechów zawiódł się jednak sromotnie; 
został albowiem przez jednego zdemopilizowa: 
nego czeskiego żołnierzą w biały dzień, na pu- 
blicznej drodze koło stacyi, bagnetem na Śmierć 
przekbity. Kuc liczył lat 25, Biedny: stary ojciec 
zamiast odiejbramia. swych własnych sprzętów. 
stracił w. dodatku jeszcze syna. 

I naród, który takie czyny toleruje a może br: 
gamiizuje, ośmiela się przez swoich. dyplomatów 
żadać od: Polski bałatnieh uścisków i korzyści 
handlowych. Jan Pytlik z Wieliczki, 

Z LITWY, Litwa kowieńlskka, zbroi się. Jenie: 
rał litewski Słommia jeździł do Holanidyi po: za: 
kup dział, Do Kowna przybył transport amumi- 
cyi il mundurów. z Niemiec, Rząd! litewski za- 
rządził mobilizacye koni. 

OWOCE BOLSZEWICKICH RZĄDÓW. Rosyj- 
skie „Izwilesttiła'* donoszą, że tłumy  zgłodnia- 
łych uchodźców w. liczbie blisko 6 milionów: za: 
pełniły gubermię 'tambowską i womonieską i cią- 
gną dalej ku Moskiwie. 20 lipica fala ta dotarta 
do Tambowa, gdzie dziesiątki tysięcy oszalałych 
z głodu ludzi rozprószyły: się po mieście il rozpo: 
częły': rabunki. Konie dorożkansikie oraz konie 
należące ido straży ogniowej, zostały rozszarpa- 
me w kawałki i natychmiast zjedzone, Oddział 
armii czerwonej, któremu kazano strzelać, 
sprzeciwił się rozkazowi. 


KRONIKA 


JAKIM BĘDZIE SKŁAD SENATU, wedle rządo- 
wego projektu ondynacyi wyborczej. Rządowy. pro- 
jekt ordynacyi wyborczej do senatu składa się z 15 
artykułów. 

Wedle tych przepisów ozynne prawo wyborcze ma 
każdy obywatel będący wyborcą sejmowym, o ile 
w dmiu wyborów do sematu liczy lat trzydzieści. 

Wyborca do senatu musi mieszkać w okręgu, w 
którym głosuje, co najmniej od roku. . 

Od przepisu tego wyłączeni są: } 

1) świeżo osiedleni koloniści, 

2) robotnicy, którzy wskutek zmiany kondycyi 
zmienili swe miejsca pobytu, 

3) urzędnicy państwowi przeniesieni służbowo. 

Do senatu moga być wybierani także wojskowi. 

Senat będzie składał jsię z 90 członków, przyczem 
każde województwo będzie stanowiło jeden okręg 
wyborczy, 

Wybory do senatu odbywać się będa w pierwszą 


niedzielę po dniu, w którym odbęda się wybory do ! 


Sejmu. 

WSTRZYMANIE WYPŁATY ZASIŁKÓW, — 
Uchwałą Rady Ministrów z 4. VII. b. r. wstrzys 
mamo wypłatę wszystkich dotychczas jeszcze 
wypłacanych zasiłków i wsparć dla rodzin woj: 
skowych z b. armii austr. węgierskiej z dniem 
30 kwietnia. 1919 r. względnie z dmiem ostatniej 
wypłaty. 

Widiowy i sieroty po poległych. lub zmarłych w 
dniach pełnienia służby wojskowej r. b, armii 
austr.*węgienskiej: mogą starać się o stale zaopa= 
trzemie wdowie ji sieroce a bliższych informacyi 
w tym (kierunku udzieli im oficer ewiidencyjny: 
urzędujący w każdem. Starostwie. 


Ruch partyjny. 


W myśl uchwały posiedzenia Okręgowej Ko: 
migyj Związków Zaiwodiowyłch, odbytego w dniu 
11 sierpnia b, r. wi Krakowie, zawiadamia się 
wszystkich członków klasowych Związków zła: 
wodowych, (że tow. Paszta Józef mie jest sekreta- 
rzemi okręgowej Komisyi Związków, Zawiodo< 
wyjch, ani też jej mężem zaufania, Z tego powo 
du wszelkie agitacye uprawiane przez tow. Pa: 
sztę nie mają nic wspólnego z Okręgową Komi- 
syą Związków Zawodowych il ta nie bierze za 


agitację jego żadnej e eia Za Zas 


rzad: W. Qezar. 
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SPÓŁKA Z OGRAN. ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 


LWÓW, UL. KOPERNIKA 21. 


Z mocy upoważnienia Głównego Urzędu Ziemskiego przeprowadza par- 


celacye większych posiadłości ; 


poszukuje nabywców na kilkadziesiąt gospodarstw wiejskich w powiecie Tłu- 


macz i i Podhajce. 


Nr. 34, 


Ktoby wiedział o miejscu pobytu Józefa Pie- | 
trowskiego, byłego magazyniera kolej państwo- | 
wych w Stróżach, mastępnie funkicyonaryusą | 


partyjnego w Krakowie, Lublinie i Zamościu, | 


zechce jaknajszybciej zawiadomić o jego adre | | 
Kraków, Du 


sile Admimistracyę „Prawa Ludu“, 
miajewskiego 5. 


Bs 


DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW ODDZIA- | 
ŁÓW MIEJSCOWYCH ZWIĄZKU ROBOTNI 
KÓW DRZEWNYCH! Uprasza się, aby obli- 
czenia miesięczne wraz z piemiadzmi były 
przesyłanie najdalej do 10 każdego miesiąca 

Również wzywamy wszystkie Oddziały, 
aby się starały jaknajobszermiej i najczę” 
ścilej pisać konespondencye o stosunkach 
pracy i fpłacy w swych miejscowościach, by 
można mieć materyał do pisma „Prawo Lu- 
du“, które umieszcza w osobnym dziale 
wszystko, co się pdmosi do ruchu robotni- 
ków drzewnych. Korespondencyę należy 
przesyłać z adres podpisanego. 

B. Jaroszewski. 


Adresy Centralnego Związku robotników 
drzewnych w Polsce z siedzibą w Krakowie 


Kraków. . Zarząd centralny. Janoszewski | 
Bolesław, Dunajewskiego 5. 

Kraków. Oddział I. Zapałyło Władysław, | 
unajewsikiego 5. Cieszyn: Sitek Gustaw, Pa- | 
stwisko 12. Jazowsko: Majerski A., iabryka | 
mebli giętych. Rytro: Kulig Franciszek, Mto | 
dowa, p. Piwniczna. Ruczkowiee: Tarnawa | 
Michał, fabryka mebli igiętych. Jasienica | 
(Śląsk): Podistaway Józef. Bielsk: Radek 
Karol, pl. Na Blichu, Dom Robotniczy. Tar- 
nów: Cysganik Paweł DJE Kazimierza Wiel- 
kiego, konsum „Proletaryat“. į Lwów, Od- 
dział II: Birnbaum Rubin, Bogdanówka 10. 
Rzeszów: Kruczek Jan, Bernadyńska, u Pa 
sierba. Ustroń (śląsk): Balczarek Józef. ży- 
wiec: Serkowski Jan, ‘Pow. Kasa chorych- | 
Borysław: Korneluk "Karol, Dom Ludowy. 
Wadowice: Gołąb Andrzej, Młyńska, Dom. 
Robotniczy. Stanisławów: Bar Franciszek, 
Młynarska 120. Przemyśl: Sidorski Jan, ul. | 
jama Górna 15. Krecowice-Broszniów: Ko- 
sowski iJan. Zakopane: Gębicki Jan, fabryka 
„Strug“. Jarosław: Leja Jan, Podgorze — | 
Leżajskie 882. Krosno: Taborski Rudolf „Be- | 
pede“. * Synowódzko Wyżne: Gottlieb B- | 
Skole Demnia Wyżna: Kowacz Józef. Be | 
jechów: Berezowski Józef. Starzawa: Kucz” | 
kowski Franciszek. Sucha: (Wróbel Jan. Li 
manowa: Hudy Jan, tartak. Stryj: Hoszow- 
ski Arie, Trybumarskia 24. iżabno: Paluch | 
Stefan. Turka nad Stryjem: Humiński Ste- | 
ian. Jaśliska: Probst (Alojzy. Kołomyja: Her- 
man Gizela, Legionów 42. Sielce Bieńków: 
Chnuszcz Michał. Stebnik: Krwawicz Józef. 


mei WE WRO N A 
Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz | 

Z Drukarni Ludowej w Krakowie. | 
Mimo, że wskutek "CER towary znacznie podrożały | 
firma —————— | 


IGNACY CYPRES zwa | 


sprze towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


KA system Roskopf Patent z łańcuszkiem | 
Mk1000'--, tensam na kamienie Mk1200'—, Niklo- 
wy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk1400:— 
Stalowy damski na rękę Mk 1500'—. Budzik naj- 
ERA Mk 1200—. Harmonie po Mk 2000'—. 3000 
Éa 4000— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500— | 
= i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500—, 600*— 
700—. Brzytwy po Mk 300'—, 400—, 500-—, Wysyłka za 
załiczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniam 20 Mk 
przekazem. 05 Kupuje srebro i złoto. WM | 


(1—2) 
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